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Jak się  kształcić na gospodarza ?
W i e l u  * cz y te ln ik ó w  go sp o d a rz y ,  k tó rzy  j e dy n ie  w  

z n i e s i e n i u  pańszczyzny,  b r a k u  o b r o t o w y c h  k a p i t a ł ó w ,  w i e l ­
kośc i  o b s z a r ó w ,  n i es fo r no śc i  l u d u  w ie j s k i e go  i tp .  u p a d e k  
g o s p o d a r s t w  w  Gal i cyi  u p a t r u j ą ,  o d p o w i e d ź  na powyżs ze  
z a p y l a n i e  w y d a  się mo ż e  n i e p o t r z e b n ą .  Te zdania  g r z e ­
szą j e d n o s t r o n n o ś c i ą ,  są za te m  m y l n e ,  j e d n a k  dosyć u p o ­
w s z e c h n i o n e  w  naszy m k r a j u ;  że n i e u m i e j ę t n o ś ć  g o s p o ­
d a r o w a n i a  w i e l e  s ię  p rzyczyn ia  d o  o g ó ln e g o  złego , n ikt  
n i e  p o m y ś l i ;  t a k ie  p rz y p u sz c z e n ie  b y ło b y  n a t u r a l n i e  ka la ­
n i e m  w ł a s n e g o  g n i a zd a  i g r z e c h e m  ś m i e r t e l n y m , k tó ry  z a ­
t e m  r z a d k o  obciąża  s u m i e n i e  naszych  go sp o d a rz y ,  U nas 
n ie  b r a k u j e  na in le l i ge ncy i  i r o z u m o w e m  p r o w a d z e n i u  
g o s p o d a r s t w a ,  a l e  n ie  m a  k a p i t a ł ó w ,  n ie  ma  f o r s y — co 
kraj  to  ob yc z a j ,  to d o b r e  dla  Sz l ąs ka ,  dla  N ie m ie c ,  ale 
n ie  d la  n a s ,  u  nas  inaczej  g o s p o d a r o w a ć  nie  moż na  i td .  
i s łysząc dale j  k ry tyczny  r o z b i o r  za gr an i cz ne go  g o s p o d a ­
r o w a n i a ,  i r zę s i s t e  n ag a n y  na ró żn e  m a n i p u l a c y e  t a m ż e ,  
d z i w i ć  s ię  w y p a d a ,  d l acz ego  Niemcy,  B e l g o w i e ,  Angl icy  
i Szkoc i  n ie  u d a w a l i  i n ie  u d a j ą  s ię  d o  Gal i cyi  na  n a u k ę  
g o s p o d a r s k ą !  W s zak że  zna leź l i  s ię  u  nas  tacy,  k tó r zy  d la  
l e g o  że p ies  p o d  r ó w n i k i e m  n ie  s z cz ek a ,  t w i e r d z i l i  że w  
Gal i cyi  o w c e  m e r y n o s y  s ię  n ie  uda ją ,  n ie  p o m n ą c  że Szląsk 
a u s t r y a c k i  a n a d e w s z y s l k o  p r u s k i ,  k r a je  k l i m a t e m ,  w ł a ­
snośc ią  g r u n t ó w  i p o ł o ż e n i e m  z u p e ł n i e  d o  na s ze g o  z b l i ­
ż o n e ,  n a j s ł a w n i e j s z e  na ca łym  ś w ie c i e  h o d u j ą  o w c e j —  
w  te n  to  s p o s ó b  u m ie ją  u  nas  u o g ó ln ia ć  z a sa d ę  zką d i ną d  
n i e z m i e r n i e  w aż n ą  : że w  g o s p o d a r s t w i e  m i e j s c o w o ś ć  p rze -  
d e w s z y s lk ie m  p o w i n n a  być u w z g l ę d n i a n a  , i t aka  to  u  nas  
p a n u j e  in t e l ig e nc y a  w  g o s p o d a r o w a n i u !

J e d n a k  zna jdą  s ię  u  nas  i tacy,  i p e w n o  w  p r z e w a ­
żającej  i l o ś c i , k tó r zy  n ie  p rzecząc że zwyż w y m i e n i o n e  
Z e w n ę t r z n e  przyczyny ,  n ie z m i e r n ie  do  u p a d k u  g o s p o d a r s t w  
w  Galicyi  p rzyczyn i ły  się i p rzy c zy n ia ją ,  j e d n a k  i b r a k  
zn a j om oś c i  r zeczy w ie lką  część winy  na s i eb ie  wziąć  m u s i , —  
d la  tych  r o z b i ó r  p y t a n i a :  j a k  się ksz ta ł c i ć na  g o sp o d a rz a ?  
n ie  w y d a  się m o ż e  rzeczą n i e p o t r z e b n ą .

P r z e d  p a r ą  laty o d p o w i e d ź  w y p a d ł a b y  k r ó t k o  i wę-  
z ł o w a t o ,  dosyć by ło  n a t en cz as  skończyć p a r w ę  lu b  inf imę,  
d la  b r a k u  zd a tn o śc i  lub  chęc i  do  n a u k i  być do  n iczego 
i n n e g o  n i e z d a t n y m ,  u m i e ć  do s i a d ać  k o n i a ,  s t r ze la ć  z d u ­
b e l t ó w k i ,  bić  z rę czn ie  z b i c z a , mieć  s i lne  p ł u c a  i p ięść 
p o t ę ż n ą .  Z l e m  u z d o l n i e n i e m  by ł  każdy  m ło d y  cz ło w ie k  
j a k b y  s t w o r z o n y  na g o s p o d a r z a ,  ieCz t e ra z  gdy  za każdy 
b ł ą d  p r ze z  g ł o w ę  p o p e ł n io n y ,  k ie szeń  p o k u t o w a ć  m u s i . 
z m ie n i ł  s ię lu b  p r z y n a j m n i e j  zmien ić  się p o w i n i e n  s p o ­
s ób  n a b y w a n i a  na leżytej  b i e g łośc i  w g o s p o d a r o w a n i u .

P rz y k ła d  k r a j ó w  gdzie  g o s p o d a r s t w o  w ie l k ie  z r o b i ł o  
p o s t ę p y  i k t ó r e  do  naszego  k r a ju  ^ ^ e c h  w z g l ę d ó w  
n a j b a r d z i e j  są zb l i ż o n e  np.  W.  X i ę s t w 0 P o z n a ń s k ie  i Szląsk  
p r u s k i ,  za na j l e ps zą  ska zó w kę  j ak  na g o s p o d a r z a  k sz ta ł ­
cić się w y p a d a  pos łuż yć  n a m  mogą .  D la t e g o  p r zy ta cz am  
o b ie  t e  p r o w i n c y e , p o n i e w a ż  p o d  w z g l ę d e m  g o s p o d a r ­
sk im  na j l ep ie j  mi  są z n a j o m e ,  gdyż t am p r a k ty c z n ie  i t eo -  
ryczn ie  u cz y ł e m  się g o s p o d a r s t w a .  S p o s ó b  k sz ta ł cen ia  się 
t a m  na g o s p o d a r z a  j e s t  n a s t ę p u j ą c y :  Młody  cz ło w ie k  U(jaje  
s ię  do i n s p e k t o r a  d w ó c h  lu b  t r z e c h  f o l w a r k ó w  ( n i e j e s t 
t a m  zwycza j  aby na każdym f o l w a r k u  g o s p o d a r o w a ł  o s o ­

b n y  e k o n o m )  i c h o ć b y  by ł  sy n em  n a j b o g a t s z e g o  o b y w a ­
t e l a ,  z u p e ł n i e  p o d d a j e  się p o d  rozkazy  tegoż.  I n s p e k t o ­
r o w i  p ła c i  za u t r z y m a n i e ,  m i m o  t ego  do  w szy s t k i ch  r o ­
b ó t ,  w p o l u .  na p o d w ó r z u  i w  k an c e l a r y i  by w a  uż y w a ny  
t. j. d o z o r u j e  ludz i  p r zy  wsze lk ie j  r o b o c i e  , p r zye zem  ma 
s p o s o b n o ś ć  nab yć  w p r a w y  w  r ę c z n e m  w y k o n y w a n i u  r o ­
b ó t ;  u t r z y m u j e  r a c h u n k i  g o s p o d a r s k i e ,  j e źd z i  na t a rg i  z p r o ­
d u k t a m i  i td .  P r ó ż n o w a n i a ,  o p ie sz a ło śc i  nie  c i e rp i  i n s p e ­
k t o r ,  c z ło w ie k  s u m i e n n y  i d o b r z e  zna jący sw o je  r z e m i o ­
s ło : gdyż d o  g ł u p c a  i o sz us t a  n ik t  s ię  nie  u d a  na p r a k ­
tykę g o sp o d a r s k ą .  Po  j e d n o  l u b  d w u l e l n i e m  p r a k t y k o ­
w a n i u ,  u d a j e  się m ł o d y  g o s p o d a r z  j a k o  wolun ta ryu-sz na 
i n n e  g o s p o d a r s t w o ,  gdz ie  rzecz  w ię c e j  w  og ó ln y c h  z a r y ­
s a c h  p o z n a j e ,  n i e  d o z o r u ją c  ju ż  ludz i  w p o l u  od ś w i t u  
do  z m r o k u ,  lu b  też w s t ę p u j e  do a k a d e m i i  rolnicze j  j e że l i  
d o  l ego  m a  wy s ta rc za ją c e  ś r o d k i  p i e n i ę ż n e ,  aby  łącząc te-  
o r yę  z p r a k t y k ą ,  w  z a w o d z i e  g o s p o d a r s k i m  u k oń cz en ie  
s ię  wykszta łc i ć .  Najczęściej  j e d n a k  p o p r z e s t a j ą c  na sam ej  
p r a k t y c e ,  i g o s p o d a r u j ą c  p o t e m  s a m o d z i e l n i e ,  w yk sz ta łca  
s ię  n ie ra z  na d z i e l n e g o  g o s p o d a r z a .

Taki  s p o s ó b  n a b y w a n i a  w p r a w y  w  g o s p o d a r o w a n i u ,  
zdaje  się n a j p e w n i e j  p r o w a d z i ć  do  c e l u ,  a w i e l o l e t n i e  
d o ś w i a d c z e n i e  ca łych  k r a j ó w  m ó w i  za j e g o  p r a k t y c z n o -  
ścią. J e n e r a ł  C h ł a p o w s k i  w  T u r w i  z a p r o w a d z a j ą c  go  w  
ro z l e g ły ch  s w o i c h  d o b r a c h  bez  w s z e lk ic h  o s o b i s ty c h  w i ­
d o k ó w ,  gdyż p r a k t y k u j ą c a  u  n ie g o  m ł o d z ie ż  n a w e t  za 
u t r z y m a n i e  nic n ie  p ł a c i , w i e l k ą  k r a j o m  p o l s k i m  w y ś w i a d ­
cza us ługę .  P rz es z ło  300 m ł o d y c h  lu d z i  w ysz ło  z j e g o  
szkoły,  z k t ó r y c h  w i e l u  w  W .  X i ę s tw ie  P o z n a ń s k i e m ,  
w  Po l szczę  i na L i t w i e  w z o r o w e  p r o w a d z i  g o s p o d a r s t w a ;  
z Gal icyi  a t o l i  d w ó c h  tylko  d o t ą d  by ło  u  n ie go  na p r a k ­
tyce g o s p o d a r s k i e j ,  n o w y  d o w ó d  j a k  m a ł o  u  nas  uzna ją  
p o t r z e b ę  k sz ta ł cen ia  s ię  na  p o r z ą d n y c h  g o s po d a rz y .

Lecz n i e s t e t y !  j a k  w i e l e  in nyc h  p i ę k n y c h  i p o ż y t e c z ­
nych rze czy ,  l ak  i zwyż  w y t k n i ę t e  d r o g i  d o  św ią ty n i  F lo r y  
i W e r t u m n a  d ł u g o  u  n a s  zos tać  m u s ią  pia desideria ! Gdzież 
b o w i e m  są u nas  ci g o s p o d a r z e  s u m i e n n i ,  w  s w o i m  za ­
w o d z i e  z a m i ł o w a n i ,  z n a j o m o ś c i ą  rzeczy o p a t r z e n i ,  u  k t ó ­
ry ch  m ł o d z ie ż  nasza  z korzyśc ią  m o g ł a b y  s ię  uczyć g o s p o ­
d a r s t w a ,  n ie  w y s t a w i a j ą c  s i ę  na n i e b e z p i e c z e ń s t w o  z r u b a -  
szn ien ia  i nabyc ia  innyc h  n i e d o b r y c h  n a ł o g ó w ? Maję tn ie j s i  
o b y w a t e l e  n ie  z a w s z e  osob i ś c ie  t r u d n i ą  s ię  g o s p o d a r s t w e m  
i częs to  n ie  p o s ia d a j ą  p o t r z e b n y c h  do  t ego  w i a d o m o ś c i ,  
a u  zw y kł yc h  gal i cy j sk ich  e k o n o m ó w  , n ie  g o s p o d a r s t w a  
lecz w ca le  in nyc h  rzeczy nauczyć by  s ię  m o ż n a  — j a k i c h ?  
w s p o m i n a ć  n ie  p o t r z e b u j ę .  Z o s ta j e  w ię c  j e d y n a  d r og a ,  
p r a k t y k o w a n i e  w  S z ląsku  aus t r .  l u b  p r u s k i m  , l u b  W .  Xię-  
s t w i e  P o z n a ń s k i e m  p o łą c z o n e  z w ię k s z e m i  kos z t am i  i tą 
n i e d o g o d n o ś c i ą  że póź n ie j  w y p a d n i e  m ie j s c o w o śc i  p o r ó ­
w n y w a ć ,  n a b y t e  d o ś w i a d c z e n i a  o s t r o ż n i e  do  n o w y c h  p o ­
t r z e b  i oko l i cznośc i  z a s t o s o w y w a ć ; w y b ie r a ć  to co j e s t  
p r a k ty c z n e  i k o r z y s tn i e  da  s ię  w y k o n a ć  i z a p r o w a d z i ć  a 
o d r z u c a ć  co m o ż e  s tać s ię  z g u b n e m ,  i na b i e d n e g o  m ł o ­
d e g o  g o s p o d a r z a  śc iągnąć o k r o p n e  a n a t e m a  : «to t e o r e t y k  !“ 
Ucząc się g o s p o d a r s t w a  w zwyż w y m ie n io n y c h  k r a j a c h  
n a j m n ie j  t ego  o b a w i a ć  się t r z e b a ,  cho c iaż  o n a z w ę  t e o ­
r e t y k a  b y n a j m n ie j  u nas  nie t r u d n o : o t r z y m a  j ą nie  j e d e n ,  
k t ó r y  zgani  c z te r o s k i b o w y  za g o n ,  lub  u t r z y m y w a ć  b ę d z ie
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że dawanie  z iemniaków owcom w danych okol icznośc iach 
może być po t r zeb ne  i korzys tne ;  a n iechnoby się w yr w a ł  
z u p r a w ą  b u r a k ó w  na paszę dla bydła ^  n aw o d n ia n ie m  
łąk ,  lub osuszaniem pól  p o dz ie m ne m i  r o w k a m i !

Pobyt  w  wyższej akademi i  rolniczej  tylko tym p r a ­
wdziwy pożytek przynieść może , którzy przy szczerej chęci 
uczenia się, g r u n t o w n i e  wprzódy obezna li  się z praktyczną 
s t roną g o s p o d a r s t w a ;  inaczej czas i pieniądze  zupe łnie  
będą s t r a c o n e ,  o czem podczas  mego p o b y t u  w kró l .  aka­
demi i  rolniczej  w Prus iech  mia łem sp osobnoś ć  przekonać 
się na ki lku moich  kolegach.  Nie znając go spodar s t w a  
prak tyczn ie ,  p r a w ie  wcale  nie można  korzystać z odczy­
tó w  kolegia lnych ściśle go sp od a rsk ic h ,  a za tem n a jw a ­
żniejszych,  bez poc zą tkó w w naukach  przyrodzonych  n i e ­
p o d o b n a  rozumieć  C h e m i i ,  Fizyki ,  B o ta n ik i ,  Fizyologii  
rośl in etc. a bez szczerej chęci  i mocnej  wol i  uczenia się, 
czas zejdzie na z a ba w ach  i g r z e ,  lecz nie na nauce.  Kto 
atol i  z p r zec iw ne m  usp osob ie n ie m  w st ę p u je  do akademi i  
ten wie le  skorzysta , i nie s t raci  zada rm o czasu i pieniędzy.

M ax. D zięgielowski.

Ner 4 Przeglądu czynności Komitetu Tow arzystw a  
gospodarskiego.

Czyniąc zadość zobow ią zan iu  się naszemu względem 
szanownych cz łonków Towarzys twa go spo dar sk i ego  w 
udzie laniu im przeglądu czynności K o m ite tu , założyliśmy sobie 
osiągnienie celu w  p ie rwszym n u m e rz e  tegoż p i s m a , 
z dnia 16 grudn ia  1850 1. 429 ,  na ws t ęp ie  wyrażonego.  
Że dążność nasza od szanownych cz łonków dobrze  p rz y ­
ję tą  z o s ta ła ,  świadczą o tem k o r e s p o n d e n c y e , od tychże 
nam n ad sy ła n e ,  z k tórych  o zadowaln ia jącym sku tk u  n a ­
szego p o s t a n o w i e n i a ,  zaraz po  rozesłaniu p ie rwszego  n u ­
m e r u  p r z e g l ą d u ,  d o w i e d z i e l i ś m y  s i e .  J e d n a k  w y p a d a  nam 
tu  n a d m i e n i ć ,  że g łó w ny cel  T o w a rz y s tw a  n a s z e g o ,  nie
przez sam K o m i t e t ,  ale przez go r l iw e  współdz ia łan ie  
wszys tkich cz łonków osiągnię tym być może.  Pon ieważ  Ko­
m i t e t  j e s t  tylko wykonaw cą  poleceń  Towarzys twa  , i p o ­
ś r edni k ie m  j e g o , a czynności  onegoż  ograniczać się m u ­
szą,  w  dzisiejszym składzie rzeczy, po  większej  części na 
u r z ę d o w a n i e ,  załatwianie  korespondencyj  z władzami  i 
c z ło n k a m i ,  w ogóle na przedm io ty  p i sma i kancelaryi;  
po ni ew aż  zadaniem jego je s t  zbierać  wiadomośc i  do u l e ­
pszenia go sp o d a r s tw a  wiejsk iego  zmi erza jące ,  i t akow e 
przez pisma up o w sz ech n ia ć ;  omyli łby się prze to  każdy, 
m n i e m a j ą c ,  że przez czynności Ko mi te tu  osiągnię ty zo­
s tanie  ce l ,  do k tó re go  Towarzys tw o n ieus tannie  dążyć 
powinno .  Dokładne  po jm owan ie  właśc iwego s tanowiska,  
k tóre  każdy pojedynczy  go spoda rz  wiej ski  za jmu je ,  praca 
połączona z w yt rw ało śc ią ,  zwalczenie  przeszkód l a m u j ą ­
cych wszelki  po s t ęp  w go sp o d a r s tw ie  i nieustająca chęć, 
pracując  dla s i eb ie ,  przyczynienia się do do b ra  ogólnego,  
może wyrobić  w nas tę s i ł ę ,  k tóra do u lepszeń w zawo 
dzie go sp o d a rs tw a  kra jowego p o p ę d  daje i przyszłą p o ­
myślność ustala.  Jeżeli  my sami nie zdołamy wyrobić  w 
sobie lego przeko na ni a ,  że własn ą  s i łą ,  przy r oz l rop nem  
użyciu możliwych ś r o d k ó w ,  których nam okoliczności  n a ­
s tręcza ją,  wzmagać się będzie  mate rya ln y  byt  k r a j u ;  j e ­
żeli uśp imy w sobie d o b r e  chęci  oczekiwaniem s w o b ó d , 
k tó re  zkądinąd na nas spłynąć mają ,  to n ie zawodn ie  n a ­
dzieje nasze w końcu p ł on nem i  się okażą ,  czas s t racony 
nigdy się nie w ró c i ,  a upadek  zupe łny  w udziale się nam 
dostanie.  Niech więc szanowni  cz łonkowie  wspiera ją  K o ­
m i t e t  i radą i czynem , niech współdz ia łan ia  swego , któ 
rego dotąd  l iczne o db ie ram y  dowody,  i nada l  nam nie 
raczą o d m a w i a ć ,  a tak Komi te t  nie ostygnie w usi łowa 
niach sw oi ch ,  służenia z pożytkiem T o w a r z y s t w u ,  a p rze to  
k ra jo w i ,  i osiągnie s t anow isk o  o d p o w ie d n e  po w o ła n iu  
swemu.

I. Od 28 ,  marca  b. r. do dnia dzisiejszego mia ł  
Komi tet  cztery posiedzenia  : mian owic ie  d. i9/ 3, 12/4. a®/4 * 3/ s ‘ 
na każdem z tych pos iedzeń ,  p rzedk ła dane  były przedmioty  
wymagające  wzajemnego naradzenia  się cz łonków k o m i t e ­
t o w y c h ,  czytane były refe ra ta t y c h ż e — z wyją tk iem r z e ­
czy b ieżących ,  zwykle przez re fe ren ta  sp r a w  w ew n ę t r zn y ch  
i sekre tarza za ła twianych ,  — przyczem także p rzedm io ty  
świeżo przybyłe przydz ie lano  cz łonkom Komite tu  do za­
ła tw ien i a  na następujące  pos iedzenie.

1. Podług  u c h w a ł y ,  na dn iu  3 maja b. r. w K o m i t e ­
cie z a p a d ł e j , odbędz ie  się s tosownie  do §fu 52 us ta w  T o ­
warzys twa  gospodarsk iego X I  ogólne zgromadzenie d. 27 
czerwca  b. r. o godzinie 10 s rana  w sali wydzia łu  s t a n o ­
wego w  gmachu Zakładu im. Ossol ińskich;  pod  p r z e w o ­
dn ic tw e m  Xcia Leona  Sapiehy.  Porządek w e d łu g  k tórego  
posiedzenia  ogólnego zgromadzenia  o d by w ać  się b ę d ą ,  
później  ogłoszonym zostanie.  Pytania zaś na tychże  p o ­
s iedzeniach rozbierać się mające są nas tępujące :

o) W  niek tórych okol icach kraju naszego orzą przy 
upraw' ie  roli  w> zagony,  j edną  p o ło w ę  zagona w jesieni  
(na okraczkę),  uzupełniając  orkę  drugiej  po ł ow y na w i o ­
snę. Przy jakich to własnośc iach i po ło żeniu  g r u n t u ,

I zboże w takiej  u p r a w ie  siane być m oż e?  jakie z tej u p r a ­
wy okazały się dogodnośc i  i przy jakich okol icznośc iach?

b) Po wie lu  latach w różnych g leb ach  może p o w r a ­
cać w je d n o  i toż samo miejsce koniczyna,  bez obawy 
umnie jszenia  zb io ró w  oziminy lub, j arzyny w koniczyskach 
zasianej  ?

c) Pod  jakiemi  okol icznościami s p r a w a  g r u n t ó w  k o ­
szarami  owczemi  może  być z korzyścią używana ?

d) Czy używano u nas ,  j ak im s posobe m  i z j ak im 
skutk iem leczenia z imną w odą  bydła roga te go  na księgosusz?

e) Czy p o r a  r o k u ,  w  k tóre j  się rodzą  c ie lę ta  ma 
w p ł v w  n a  d a l s z e  i c h  w y k s z t a ł c e n i e  s i e  . i  u s p o s o b i e n i e  do  
c h o r ó b ,  k tó rym  ulega ją ,  lub też czy przy wy borze  pory  
cielenia tylko względy ekonomiczne  na uw adz e  mieć należy?

f)  Jakie skutki  sp ra wi ły  ś rodki  z a r a d c ze , w  nowszych 
czasach ,  w kra ju  naszym używane  na wygub ien ie  n a d e r  
szkodl iwych o w a d ó w  leśnych?

2. W przedmioc ie  p isma minis le rya lnego  z dnia 24 
marca r. b. 1. 4311/ i 38 wzg lędem wykazów s tanu  urodz a jów,  
zb ioru  z ie p ł odów  i w y m ło tu  zboża ;  trzy razy każdego 
roku wysok iemu Minis te ryum roln.  i górn.  przez K om i te t  
p rzedkładać  się mających u c h w a l o n o :  aby tabe le wed ług  
wzoru  na ten cel z Minis te ryum nades łanego  między cz łon­
ków dla zebran ia  wiadomośc i  w wzm iank ow an ych  kate 
goryach rozesłać.

3. Ponieważ  urzędy  pocz towe o pł a tę  od k o r e s p o n ­
dencyj w sp raw ie  ku l tury  kra jowej  od niejakiego czasu 
pobierać zaczęły, u c h w a l o n o :  aby podać  do wys. Minis te­
ryum p ro źb ę  o uwoln ien ie  rzeczonych korespondencyj  od 
opła ty pocz towej .  Proźba  ta podana  została.

4. W  skutek  powzię te j  wiadomośc i  z p r o to k ó łu  p o ­
siedzeń Izby handlo wej  l w o w s k i e j , że radzca tejże izby, 
K o h n , z p o w o d u  zażaleń ku p có w  na wie lo rak ie  i d o tk l i w e  
przeszkody w  h a n d lu  w o łm i ,  a szczególnie w ich t rans­
p o r t o w a n i u ,  z robił  wnio sek ,  aby prosić wys. c. k. rządu  
krajowego o zap ro wad zen ie  modyfikacyj w komisyach  sa­
ni ta rnych w  celu u ła tw ien ia  t r a n s p o r t u  bydła  w ew ną t r z  
kr a ju ;  po nie waż  pr zedm iot  ten Towarzys tw o g o s p o d a r ­
skie również  obchodz i  j ak  izbę h a n d l o w ą ,  i z g o s p o d a r ­
s tw em  kr a jo w em  w bliskiej  zostaje styczności;  p o ni ew aż  
Komitet  w s p ra w ie  kw a ra n ta n n y  już dawnie j  wys.  c. k. 
Ministeryum roi. i gosp.  swoje  przeds tawienie  przedłożył ;  
uchw alone :  aby izba ha n d lo w a  od K om it e tu  wezwaną  zo­
stała do znoszenia się z T w o warzys twem naszem w p r z e d ­
miotach tyczących się się g o s p o d a r s tw a  kra jow ego i h a n ­
dlu p ło dam i  g o s p o d a r c z e m i , a to dla un iknien ia wszel-

j kiej dyw ergencyi ,  k tóraby  z różnego po jm ow ani a  rzeczy



—  81 —

|>rzez T o w a r z y s t w o  a i zbę  h a n d l o w ą  w yn ikn ąć  m o g ł a ,  
i  na  o s i ąg n ie n ie  z a m i e r z o n e g o  ce lu  s z k o d l i w y  w p ł y w  
w y w i e r a ł a .

II. I. K o m i t e t  T o w a r z y s t w a  g o s p o d a r s k i e g o  k r a k o ­
w s k i e g o  u w i a d o m i ł  n a s , iż za n ió s ł  p r o ź b ę  do wys.  c. k. 
M i n i s t e r y u m  roi .  i gosp. ,  aże b y  w ięk s zy m  w łaś c ic i e l om  
z i e m s k im  p o z w o l o n o  ludz i  d o  s t r aży p o l o w e j  u s t a n o w i o  
nych  p r z y b r a ć  w  odz i eż  z zn a ka m i  u r z ę d o w e m i ,  tu d z ie ż ,  
a by  p o l o w y m  z a p r zy s i ę żo n y m  w  o k r ę g o w y c h  k o mi sa ry a ta ch  
s łuży ła  p o w a g a  i w i a r a  w  sąd ach  , j a ką  c. k. rząd p o s t a ­
n o w i ł  d l a  d o z o r c ó w  la sow ych .

2. Pan  Aloizy  A l t h ,  d o k t o r  p r a w  i a d w o k a t  w  Czer-  
n i o w c a c h ,  p rz ys ła ł  n a m  p ie r w s z y  ważn ie j szy  r e z u l t a t  u m i e ­
j ę t n y c h  b a d a ń  s w o i c h :  «Opisanie geologiczne i paleontologiczne
okolicy miasta Lwowa —  cześć pierwsza.» —  i le  nas  w yd a n ie  
d z i e ł a  o b z n a j o m i a j ą c e g o  nas  z p r z y r o d ą  z i em i  n as z e j ,  dla  
u c z o n e g o  a u t o r a  z o b o w i ą z a ł o  , tyle  uc iesz y l i śm y  się przy-  
c h y l n e m  o ś w i a d c z e n i e m  naszego  s z a n o w n e g o  cz ło n k a ,  że 
p o s t a n o w i ł  d o k ł a d n i e  o p i sa ć  f o rm a c y ę  g i p s u  w  Galicyi  w  
o s o b n e j  r o z p r a w i e  , do czego  u d z i e l o n e  n am  w ia d o m o ś c i  
•od k i l k u n a s t u  c z ł o n k ó w ,  ju ż  p o p r z e d n i o  p a n u  A l l h o w i  
po s ł a l i ś m y .

III.  I. S t o s o w n i e  do  r o z p o r z ą d z e n i a  gub .  z a m ie sz c za ­
m y  w i a d o m o ś ć  o p r o je k c ie  p a n a  B r u k i s z 8 , tyczącym się  i 
h o d o w a n i a  pszczół .

W  r o k u  1849 w y d a ł  w L ip sk u  xiądz Dz ie rzon  p r o ­
boszcz  w  K o t w i c a c h  na g ó r n y m  Szląsku  d z i e ł o :  «Theorie 
und Praxis des neuen Bienenfreundes.« —  Z a r a z e m  za w ią z a ł o  się 
p o d  p r z e w o d n i c t w e m  n i e j ak ie g o  p a n a  Bruk i sza  t o w a r z y ­
s t w o  ps zc ze lne  w  Ko pi ca ch  p o d  G r o d k o w e m  ta kż e  na 
Sz ląsku .  Tenż e  p a n  B r u k i s z ,  k t ó r e g o  t a m  d o z o r c ą  t o w a ­
r z y s t w a  p sz cz e ln eg o  m i e n i ą ,  w y d a ł  już  p o  t r zec i  r az  p o ­
wyże j  w y m i o n e  dz i e ło  x iędza  D z ie r ż o n a ,  z r ó ż n e m i  m n ie j  
w a ż n e m i  d o d a t k a m i .  Z k o ń c e m  zesz łego  r o k u  w y s z e d ł  
w  P i e k a r a c h  sz lą sk icb  p r z e k ł a d  t e g o  d z i e ł a  p o d ł u g  t r z e ­
c i ego  w y d a n i a  w  po l sk ie j  m o w i e  p r ze z  J. L o m p ę ,  p o d  
t y t u ł e m :  « N ow o u d o s k o n a l o n e  p s z c z e l n i c t w o  x ię d za  p l e ­
b a n a  D z i e r żo n a  w  K o t w i c a c h  na S z l ą sk u  « k t ó r e  to  dz ie ło  
w  d r o d z e  ks ięg a r s k ie j  n a b y ć  m o ż n a ,  a na cośm y j u ż  u w a g ę  
s z a n o w n y c h  c z ł o n k ó w  z w r a c a l i ,  a o r az  i ce ln ie j szych  
p sz c z e l n i k ó w  te g o  k r a j u  w z y w a l i : aby  n a m  do n ie ść  chciel i ,  
o i l e ,  i z j a k im  s k u t k i e m  s p o s ó h  h o d o w a n i a  psz czó ł  xię  
d z a  D z i e r żo n a  l u t e j s z o - k r a j o w e m u  ps z c z e ln io l w u  m o ż e  
p r zy n i e ść  ko rzyśc i?  k t ó r e  lo w e z w a n i e  i n in ie j sz em  się 
p o w t a r z a .  D o d a ć  t u  j e szc ze  w y p a d a ,  iż w yso k ie  c. k. 
r zą d y  k r a j o w e  u w i a d o m i ł y  K o m i t e t  T o w a r z y s t w a  g o s p o ­
d a r s k i e g o ,  że w y ż w s p o m n i o n y  p an  Bruk i sz  o f i a r o w a ł  się 
w  tym  r o k u ,  na  w e z w a n i e  , p r zes łać  do Galicyi  o so b y  ob-  
z n a j o m i o n e  p r a k ty c z n ie  z s p o s o b e m  h o d o w l i  pszczó ł  xię-  
dz a  D ń e r z o n a .

2. Na p o d s t a w i e  n a d e s ła n e j  n am  p rze z  w yso k ie  gu-  
b e r n i u m  k r a j o w e  b r o s z u r k i  p o d t y t u ł e m : «Leichtfassliche An- 
leitung zur Holzpflanzung» z za łączo ny m i n s y n u a l e m  wys.  Mi­
n i s t e r y u m  roi .  i gór . ,  w y n u r z y ł o  toż M in i s t e r y u m  życzenie,  
ab y  p o d o b n a  n a u k a  p o p u l a r n a  sa dze n ia  i p i e l ę g n o w a n i a  
d r z e w  d la  każde j  p r o w i n c y i  w j ę zyk u  k r a jo w y m  by ła  w y ­
d a n ą ,  i w e z w a ł o  T o w a r z y s t w o  n as ze ,  aby  wz iąw szy  p r z e d ­
m i o t  t e n  p o d  r o z w a g ę  , ł ącznie z a d m in i s l r a c y ą  l a só w  sk a r ­
b o w y c h  o b j a w i ł o  z da n ie  swo je  w  tej m ie r z e .  K o m i t e t  p o ­
l e c i ł  r o z p o z n a n i e  t ego  p r z e d m i o t u  p a n u  J a r u n t o w s k i e m u ,  
k t ó r y  o d p o w i a d a j ą c  życzen iu  M in i s t e r y u m  , u łoż y ł  p i s e m ko ,  
w  k t ó r e m  rzecz i w y k ł a d  za s to s o w a ł  do  p o t r z e b  k r a jo  
w y c h , a K o m i t e t  p r z e s ł a ł  w z m i a n k o w a n y  r ę k o p i s  w ra z  
z r e l acyą  swo ją  wys.  g u b e r n i u m  d. 1s/4 r. b.

IV.  L P o n i e w a ż  czas w y s t a w y  byd ła  i n a r z ę d z i  g o ­
s p o d a r s k i c h  na  dz i eń  p i e r w s z y  l ip c a  b.  r. p rzez  K o m i t e t  
o z n a c z o n y m  z o s t a ł , i p o z w o l e n i e  wys.  P re z y d y u m  k r a j o ­
w e g o  na ten oel j u ż  j e s t  u z y s k a n e ,  z w r a c a m y  u w a g ę  sza

n o w n y c h  c z ło n k ó w  na o b w i e s z c z e n i e  (które było drukowani 
w nrze 18 Pamiętnika gospodarskiego).

2. P o d ł u g  o b w ie s z c z e n i a  izby h a n d l o w e j  lw o w s k i e j  
z dn ia  24 k w i e t n i a  r. b.  o d b ę d z ie  się w e  L w o w i e  Wystawa 
przemysłowa w  czas ie  k o n t r a k t ó w .  Choc iaż  p r z e m y s ł o w o ś ć  
w  naszy m r o ln ic zy m  k r a ju  na n i skim zos ta j e  s t o p n i u ,  
w i a d o m o  n a m ,  że i s t n ie j ą  r ó żn e  fab ryk i  i r ę k o d z i e l n i e  , 
k tó r y c h  w y r o b y  s t o s o w n e  mi e j sce  na tej w y s ta w i e  za jąćby  
m o g ł y ;  w z y w a m y  p r z e t o  s z a n o w n y c h  c z ł o n k ó w ,  aby  s t r o ­
ny i n t e r e s u j ą c e  o tern p r z e d s i ę w z i ę c i u  z a w i a d o m i ć  chciel i ,  
z tym d o d a t k i e m ,  a by  każdy,  ma jący chę ć  mieć  u d z i a ł  w 
rze czone j  w y s t a w i e ,  u p r z e d n i o  d e k l a r a c y ę .  d o  i zby  h a n ­
d lo w e j  lw o w s k i e j  n a d e s ł a ł ,  w  k t ó r e j  w y r a ż o n e  być  m a ,  
j a k ie  p r z e d m i o t y  na w y s t a w ę  p r z y s t a w i ć  zamyśla .

3. I zba h a n d l o w a  l w o w s k a  n a d e s ła ł a  n a m  o d e z w ę  sw ą  
z d. 17 m a r c a  b.  r. 1. 70,  z k tó r e j  się, d o w i a d u j e m y ,  że wys.  
Min i s t er ,  r e s k r y p t e m  s w y m  z dn ia  23 l u te g o  b. r. 1 . 175 z a ­
żąda ło  od  niej  o b ja śn ie ń  k i lku  s t a ty s t y c z n y c h  k w e s t y j , t y ­
czących  się r o b o t n i k ó w .  I zba h a n d l o w a  ch c ąc  , o i le  to  
być m o ż e ,  n a j d o k ła d n i e j  zadosyć  uczyn ić  m i n i s t e r y a l n e m u  
ż ą d a n i u ,  w z y w a  K o m i t e t  do w s p ó ł d z i a ł a n i a  w  r z e cz on y m  
p r z e d m i o c i e ,  i w  tym ce lu  u dz i e la  n am  p y t a ń ,  na  k t ó r e  
wys .  c. k. M i n i s t e r y u m  h a n d l u  o d p o w i e d z i  żąda :

a) J a k  w y so ka  j e s t  p ł a ca  dz i e n n a  r o b o t n i k a  , w  s z c z e ­
gó le  mężczyzny,  k o b i e t y  i n i e d o r o s t k a ?

b) P rzy k tó r e j  ga łęz i  p r z e m y s ł u  j e s t  najwyższy ,  a p rzy  
k tó r e j  najniższy  z a r o b e k  d z i e n n y ?

c) Ja k i  s t o s u n e k  płacy  w y n ik a  d la  t y c h , k tó rzy  p rzy  
g o s p o d a r s t w i e  w ie j sk le m  pr ac u ją ,  w z g l ę d e m  tych r o b o t n i ­
k ó w ,  k tó r zy  do  p r z e m y s ł o w y c h  p r z e d s i ę b i e r s t w  uż y w a -  
n e m i  b y w a j ą ?

G d yb y  w y m i a r  p ł ac y  dz ie nn e j  r o b o t n i k o w i  d o  j a k i e j ­
k o l w i e k  p r a c y  u ż y t e m u ,  n ie  o k a z y w a ł  t a k  w ie l k ie j  ró żn icy ,  
j a k  to w  na s z y m  k r a j u  i s t n i e j e ,  n i e  t r u d n o  b y ł o b y  K o m i ­
t e t o w i  o d p o w i e d z i e ć  na  p o w y żs z e  p y t a n i a , i  oznaczyć p r z e ­
c i ę tn ą  p ła c ę  d z i e n n n ą  r o b o t n i k a ,  czy to  p r z y  g o s p o d a r ­
s t w i e  w i e j s k i e m ,  czy p rz y  j a k i e m  i n n e m  p r z e d s i ę b i e r s t w i e  
p r a c u j ą c e g o ;  a l e  w  o b e c n y m  s k ła d z i e  s t o s u n k ó w  s p o ł e c z ­
n y c h ,  p rzy  m y ln y c h  p o j ę c i a c h  o p r ac y  i  ró żn y c h  o k o l i c z ­
n o ś c i a c h ,  dz i a ł a j ą cych  na  żą dan ia  r o b o t n i k ó w  i d a j ąc y ch  
z a t r u d n i e n i e  (czyl i  p ł a c ą c y c h  r o b o l ę ) ,  b a r d z o  t r u d n o  b ę ­
dz ie  p r z e c i ę t n ą  c e n ę  r o b o t n i k a  w  ca ły m  k r a j u  oznaczyć.  
P o n i e w a ż  ta k w e s t y a  zda je  n a m  się n a d e r  w a ż n ą ,  ab yś my  
bez  za s ią gn ien ia  sz c z e g ó ło w y c h  w i a d o m o ś c i  o w y m i a r z e  
p łacy  r o b o t n i k a  na nią o d p o w i a d a ć  m i e l i ,  p r o s i m y  s z a n o ­
w n y c h  c z ł o n k ó w  o na j sp ie szn ie j sz e  d o n i e s i e n i e :  Ile się płaci 
robotnika dziennie do i obót gospodarczych, szczegółowo co do różno­
ści pór roku, a ile do pomocy przy budowlach, gorzelniach i innych 
fabrykach, stosownie do powyższych trzech pytań?

V. 1. P an  S z u m a n ,  m e c h a n i k  tu te j sz y  i w łaśc ic i e l  
f a b r y k i  n a r z ę d z i  g o s p o d a r s k i c h ,  p o s t a w i ł  m ł o c a r n i ę  z ma -  
n e ż e m  p r z e n o ś n y m  , do  siły j e d n e g o  lu b  d w ó c h  k o n i  z a ­
s t o s o w a n ą ,  k t ó r a  d z i e n n ie  12 do  15 k ó p  zbo ż a  w y m ł ó c i ć  
moż e .  J e s t  mn ie j s z ą  od  m ł o c a r ń  u  nas  z w y k le  uż y w a n y c h ,  
nie p o l r z e b a  p r z e t o  o s o b n e g o  b u d y n k u  na um ie s z e ż e n ie  
j e j ,  i znacz n ie  t a ńs zą  niż z w yk łe  m a sz yn y  t ego  r o d z a j u :  
k o sz tu je  b o w i e m  220 złr.  sr.  z d o d a t k i e m  k i l k u  że l az nyc h  
sz t uk  w  za p a s ,  i p o d ł u g  zdan ia  z n a w c ó w  o b i e c u j e  d o b r e  
r e z u l t a t y ,  Mach ina  ta  ma  g ł ó w n ą  z a l e t ę ,  że nie  p o t r z e ­
b u j e  być po łą cz on ą  z b u d y n k i e m ,  i b ę d ą c  p r z e n o ś n ą ,  w  k a ­
żdej  sz o p i e  u s t a w i ć  s ię  da i m a ł o  m ie j s c a  za jm uj e .

2. K r a k o w s k ie  T o w a r z y s t w o  g o s p o d .  ośw ia dcz y ło  się,  
że do  r o z p r z e d a n i a  nas zy c h  p i s m  przyczyn iać  się będz ie .

3. W  k a n c e l a r y i  T o w a r z y s t w a  naszego m a m y  na 
s p r z e d a ż :

a) N as i en i e  m a r c h w i  an g i e l s k ie j ,  n a d z w y c z a jn i e  d u ­
że j :  f u n t  p o  1 złr.  m.  k.

b) N as i en i e  b r z a n k i  ł ą k o w e j ,  (Thimotheusgras) g a r n i e c  
1 złr.
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c) N a s i en i e  r zepy  a n g i e l s k i e j , ( t u r n ip s u )  k w a r t a ł  zlr.
d) P ł u g  k ra s i czy ńsk i , w ra z  z f r a c h t e m  do  L w o w a ,  18 

zir.  30  kr.
e) P ług  O ż a r o w s k i e g o ,  18 złr.
/ )  W  Kras iczyn ie  zaś  (p. Przemyśl) j e s t  80  f u n t ó w  l u ­

cerny  ;
g) A w  N o w o s i ó ł k a c h ,  (p. Rudki) 6 kor cy  na s i en ia  k o ­

n i czyny  c z e r w o n e j ,  p o  30  złr.  m .  k. d o  spr zed an ia .

Z  Komitetu Tow arzystw a gospodarskiego galicyjskiego.

W e  L w o w i e ,  dn ia  3 m a j a ,  1851 r. 1. 276 .

Otwarcie wielkiej wystawy w Londynie na dniu I 
maja b. roku.

(Z  prywatnej korespondencyi Gazety Warszawskiej).

Zajaśniał nareszcie ów dzień pożądany, dzień jedyny, dzień 
popisu dla pracow itości , geniuszu i przemyłu całego świata. Cza- 
rowny i imponujący widok kryształowego g m a c h u , na ten cel zbu­
dowanego wśród szmaragdowej przecudnej zieloności rozległych tra ­
wników i odwiecznych drzew H yde-park  zdobiących, dodatkową 
dziś uzyskał świetność od promieni majowego s łoń ca ,  które się 
w całej swej boskiej okazkłości ponad widnokrąg wzniosło. Cieka­
wi i in teresowani,—  których dostarczyła dwumilionowa z okładem 
ludność londyńska, zdwojona niemal napływem ludu z całej W iel­
kiej Brytanii, i ze wszystkich stron kuli ziemskiej,—  równo ze dniem 
napełnili nie tylko rozległy p a rk ,  zajmujący obszar 4 0 0  kwadra­
towych morgów m agdeburgsk ich , ale ogród K ensing ton , mający 3 
mile angielskie (około 3/ 5 mili polskiej) o b w o d u , /w szystk ie  przy­
ległe ulice.

Różnorodność rysów twarzy i cech p lem ien ny ch , rozmaitość 
barw i kroju narodowych ubiorów, tej nieprzejrzanej masy, n ieu ­
stann ie ,  jakby bałwany m orza ,  się poruszającej,  cudowne oku 
przedstawiały widowisko i dziwne na umyśle robiły wrażenie.

Między godziną 8 a 9 z ra n a , pomocnicy wystawców w pu­
szczeni zostali do gmachu i zajęli swe miejsca poza kantorami. 
Pomiędzy 9tą a i  1 ' /2 przed południem , dozwolono wstępu (wscho- 
dniemi drzwiami) osobom posiadającym bilety na cały ciąg w ysta-
wy, za oplata 3  gwinei (około 19 rs. k. 50) otrzymanych-, k tóre  w
m iarę wchodzenia miejsca swoje na dole i na galeryi zajmowały. 
Damy zajęły przygotowane dla siebie miejsca w pierwszym rzędzie, 
i tworzyły tym sposobem miły i powabny dla oka rodzaj wału 
przeciw możliwej natrętności płci m ęzk ie j , do 4 0 ,0 0 0  głów liczą— 
czące j , która resztę obszaru w ew nętrznego zapełniała. Podłoga tej 
poprzecznej nawy i wszystkich ku niej prowadzących chodów , po­
kryte były amarantowem suknem.

0  godzinie wpół do 12tej zebrali się królewscy komisarze 
wraz z Komitetem wykonawczym i z komisarzami innych krajów, 
w poprzecznej naw ie ,  naprzeciw wzniesienia. O tejże godzinie 
arcybiskup Kanterbury, ministrowie s t a n u ,  dygnitarze d w o ru ,  t u ­
dzież obcych mocarstw p o s ło w ie , zajęli miejsca po obu stronach 
królewskiego krzesła,

Już przed godziną 1 2tą w po łudn ie ,  królowa W iktorya ,  z k ró­
lewską św i tą , w orszaku cudzoziemskioh gości z ich świtami itd. 
w następującym procesyjnym porządku opuściła nowy pałac kró­
lewski (Buckingham-palace) celem udania się na wystawę:

Oddział gwardyi konnej, sześć pojazdów dworskich ciągnio­
nych szóstkami, jako to :

Pierwszy w 6 koni gn iadych , a w nim :
Mistrz obrządków miecza s tanu ,  mistrz obrządków rady tajnej, 

oficer straży przybocznej, paź służbowy.

Drugi pojazd w 6 koni gn iadych , a w n i m : podkomorzy, 
skarbnik królewskiego dw oru , vice-szambelan.

Czwarty pojazd w 6 koni g n iad y ch , a w n i m : szatny xiecia 
Alberta, kapitan straży przybocznej, kapitan h e ro ldów , ło w c z y /

Piąty pojazd, w 6 koni gniadych, a w n im : frejliny dworu, 
damy honorow e, marszałek państwa, marszałek złotej laski.

Szósty po jazd , w 6 karych k o n i , a nim : wielka ochmistrzyni 
d w o ru ,  frejliny na służbie ,  wielki krajczy, szambelan dworu.

Oddział straży przybocznej, w koronacyjnym ubiorze, parami; 
dwunastu  służby dw orsk ie j , parami.

Królewski paradowy pojazd w 8 ogierów arabskich, maści 
śm ie tankow ej, w przepysznych szorach, prowadzonych przez ma­
sztalerzy; a nim: królowa W iktorya, Xiąże Albert,  wielka szatna 
(xiezna Sutherland) i wielki koniuszy. Orszak zamykała straż ho­
norowa i oddział gwardyi konnej.

Przy każdym powozie szło po dwóch masztalerzy służbowych; 
przy powozie k ró low ej: oficer gwardyi konnej na koniu i żołnierz 
pieszy straży przybocznej.

0  samej godzinie dwunastej w p o łu d n ie , królowa Wiktorya ze 
swym orszakiem wstąpiła północnym wchodem do gmachu i za­
ję ła  królewskie krzesło na w zniesieniu , w środkowej nawie zbu-  
dowanem. W  chwili przybycia królowej zagrzmiały trąby. Poczem 
chór z 4 0 0  osób złożony zaintonował hymn «God save the Queen.« 
(Boże zbaw królowe).

Skoro królowa Wiktorya mość krzesło swe za ję ła , xiaze 
Albert połączył się z królewskiemi komisarzami, a gdy muzyka 
grać przestała ,  zbliżył się na ich czele do stopni wzniesienia, i od ­
czytał (głos swój do królowej zwracając), krótkie o dotychczaso­
wych czynnościach komisyi sprawozdanie , które wraz ze spisem 
wystawionych przedmiotów w jej ręce złożył. Na to sp ra ­
wozdanie królowa s ło w am i, na piśmie przez sekretarza stanu jej 
doręczonem i, odpowiedzieć raczyła ,  lecz dla zbytniego oddalenia 
słów usłyszeć niepodobna było.

Poczem xiążę Albert miejsce po lewicy królowej zajął.
N astępn ie , arcybiskup Kanterbury zmówił błagalną do wszech­

mocnego modlitwę , o zlanie swego błogosławieństwa na to w ie l­
kie przedsięwzięcie, po której chór wzniósł antyfonę Alleluja; gdy 
tę odśpiewano sformował się znowu królewski poch ód ,  z komisa­
rzami na cze le , i zwróciwszy się w p ra w o , postąpił za środka ku 
zachodniemu końcowi nawy podłużnej, południową jej stroną, obej­
mując w to koniec południowy poprzecznej nawy a zwracając się 
ku wschodniemu jej końcowi, powrócił stroną południową do 
ś r o d k a ; przez co nastręczyła się obecnym w gmachu osobom spo­
sobność widzenia królowej, i procesyjnego jej orszaku. Pochod tej 
procesyi trwał do 35 minut.

W  ciągu pochodu procesyi, wyznaczone ku temu 8 organów, 
odgrywały m a rsz e , w miarę jak się ku nim królowa zbliżała.

Poczem królowa wystawę opuściła i taż samą drogą wróciła 
do swego pałacu.

Je ś l i , jakeśmy na wstępie powiedzieli, zewnętrzność budowy, 
i zgromadzone do koła nieprzejrzane masy l u d u , czarowny i im ­
ponujący oku przedstawiały widok , to urok w ewnętrznego widoku 
był ta k i , żeby go nawet geniuszu poetycznego pióro tak opisać nie 
z d o ła ło , aby czytelnikom choć zdała zbliżające się do rzeczywi­
stości dać wyobrażenie. Trzeba było być obecnym , nie aby ogar­
nąć całą świetność widoku, bo tego sam ogrom nagromadzonych 
p rz ep y c h ó w  n ie  d o z w a la ł ,  ale aby uczu ć  wrażenie ,  jakie, wzniosła 
całość na umyśle wywrzeć zdołała; a wrażenie to znowuż było tak
głębokie ,  tak nowe i tak cudowne, że chcieć opisowo udzielić go 
t y m , którzy go nie podzielali, byłoby próżnem przedsięwzięciem. 
W ystawy W . Brytanii i jej kolonii zapełniają zachodnią, innych 
narodów wschodnią nawę wielkiego budynku. Nad każdego narodu 
wystawą , dużemi literami wypisaną jes t nazwa kraju wystawiającego. 
Australii napis przeszedł wszystkie in n e ,  które zresztą nic nadzwy­
czajnego nie przedstawiają, wyłożony jes t bowiem sanaemi brylan­
tami sporego rozmiaru.

Ze wszytkich wież kościelnych stolicy powiewały różnobarwne 
chorągwie, a odgłosy dzwonów witały to społeczeństwa święto.

Do 5 0 0 0  pojazdów wysadzało odwiedzające wystawę osoby. 
Mnóstwo policyantów było rozstawionych w parku a przyległych 
ulicach, dla utrzymania porządku i na pochwałę zgromadzonej do 
koła gmachu masy ludu ,  najmniej pół miliona wynoszącej, powie­
dzieć można, że w niczem porządku nie nadwerężyła.

Budynek wystawy był ozdobiony chorągwiami wszystkich na­
rodów św ia ta , i wesołe oku przedstawiał w idow isko." Policyanci 
konni i znaczny oddział grenadyerów gwardyi p ie sze j , formowali 
szpaler wzdłuż drogi którą królowa przebywała.

Między wysokiemi cudzoziemskiemi gośćmi widziano dwóch 
xiążąt pruskich, xięcia Henryka niderlandzkiego, i xiecia Edwarda 
wejmarskiego.

Wiadomości handlowe.
Lwów, i 9  maja. Korzec pszenicy 2 0  złr. 52  kr., korzec żyta 15 

złr. 30  k r ,  jęczmienia 13 złr. 3 0  kr., owsa 7 złr. 55  kr., prosa 12 złr. 
45  kr., hreczki 12 złr. 45 kr., grochu 18 złr., kartofli 7 złr. 0 0  kr. w. w. 
Garniec okowity 3 0 °  w hurtowej sprzedaży 1 złr. 3 kr., w drobnej 
1 złr. 5 kr. m. k.

Kurs lwowski z dnia 19 maja.

Dukat holenderski . 
Dukat cesarski . . . 
Półimperyał rosyjski 
Talar pruski . . . .

złr. kr. złr. kr.

5 43 Rubel rosyjski sr. 1 58
5 48 Polski kurant . . . 1 29

10
1 51

Listy zastawne gal. 
La ia  od duk. ces.283/ t  
Laia  od srebra 26.

86 50

Nakładem Redakcyi. W  drukarni zakładu narodowego Ossolińskich.


